
J A N  C Z E C Z O T

N O W A  S O F I Ó W K A  

WIERSZ DO ZOSI

Lecz to m iejsce, Zofijo, w ięcej zdob isz sama, 
Podobniejsza niebiankom  niż córkom  Adama,
A pók i m iędzy  rodem  ludzkim  ra czysz  gościć,
P ół św iata czcić cię będzie, drugie p ó ł  — zazdrościć.

Trembecki
A ja bym może tak odmienił:

I  póki św ia t ten n iski za trzym ać  cię zdoła,
W niebie się nie doliczą  jedn ego  anioła.

Witaj, myśli wesoła ,  i cukrem , i m iodem 
P łynąca  po mym se rcu  i tkliwem, i młodem!
Jedno  do niej rzeczone  na jej pism o s łow o 
T ob ie  mój w ien iec  z tw ego ,  o k w ia tó w  królowo,
O gródka , tylko moją p rzyn ies iony  ręką ,  5
Należy w ziąść  z uśm iechem , nie z żadną  podzięką;
Jedno  takow e s łow o  dz iś  mi nad  porankiem  
Każe now ą S o fió w k ę  w ieńczyć  ry tm ów  w iankiem.

P o d t y t u ł :  W iersz do Z osi— do Zofii Malewskiej, siostry f i lo­
maty Franciszka; o uczuciach Czeczota i Zana do niej por. Ś. P i e t r a s z -  
k i e w i c z ó w n a ,  Dzieje filom atów  w zarysie, Kraków 1912, s. 165- 169, 
a także J. K l e i n e r ,  M ickiewicz, Lublin 1948, 1 443-444.

M o 11 o — z Sofiówki T r e m b e c k i e g o ,  ww. 517 - 518 i 523 - 524 
w wyd. Pism wszystkich, Warszawa 1953; pierwszy wiersz u Czeczota  
brzmi inaczej niż w Pismach wszystkich  (tam: „Lecz te miejsca...", ale taki 
tekst właśnie ogłaszano w niektórych ówczesnych wydaniach, m. in.także 
w Poezjach St. T r e m b e c k i e g o ,  Warszawa 1819, I 34.
W. 4 o k w i a t ó w  k r ó l o w o  — zwrot do Zosi Malewskiej.



O kapłan ie  M uz polskich! jak się śmiem odw ażyć  
W y ż sz ą  w dzięk iem  i cno tą  mym rytm em  zniew ażyć? 10
Bo co mojej u b y w a  na p y sze  ogroda,
T o  jej za cn o ść  p rzym iotów , to jej p iękność  doda.
T w o je g o  t rz e b a  pędz la ,  ab y  w  godnym  rymie 
R ozrzucić  jej po św iec ie  lube  se rcu  imie.
Z uchw a ły ,  p ragnę  jednak , od ciebie z da leka  15
Stojąc , gdy  mój g łos tylko w blisk ie ucho  w cieka,
P u śc ić  myśli s trum ienia ,  ożyw ić jej kw iaty ,
C h o ć b y  ten s trum ień  u s ta ł  razem  z mymi laty.
A to  zaw sze  mieć b ęd ę  p ie rw sz eń s tw o  przed  tobą,
Żem  k rw a w ą  p ra c ą  ży jąc  i w łasną  ch u dobą ,  20
Nigdy d w u s tro n n y m  czuciem  d u sz y  mej nie skaził 
I n igdy z niskim czołem  w  pańsk i d w ór  nie właził,
A ta, k tórej chcę w dz ięczny  og ródek  op iew ać,
Nigdy nie m ogła B oga  w y s tę p k iem  rozgniew ać.

Witaj, sk rom ny  p rzy b y tk u  naszej lube j flory! 25
G dzież  tu p yszne  są d rze w a ?  gdzie roślin  w ybory?
G dzie  zam orsk ie  i sp iekłe j Afryki m ieszkańce,
W iędnące  tu  w  n iewoli n ie szczęś liw e b rańce?
Nie ma ś ladu  p rzym usu ,  w szy s tk o  bez  w y tw oru ,
Bo to je s t  ob raz  pani d u sz y  i hum oru . 30
0  jak  tu miło gośc ić  pod  jas ionu  cieniem,
Ja k  miło b ez  n ap isó w  p o s ta ć  nad kamieniem,
J a k  s łodko  p o o d w ied z ać  m łodziuchne kasztany!
T o  M arynia , to  Zosia , to F ra n u ś  kochany!
Z daje  się, k iedy patrzę ,  że rozm aw iam  z nimi 35
1 w itam  ich z oczym a słodkich łez pełnymi.
M yśl u la ta  w  p rzesz łośc i  u tracone  raje
I cień szczęśc ia  znik łego  ochłodę mi daje.

O najmilszy ogródku! g d y b y  tylko ona 
Um iała cenić w yżej sw ych  kw ia tów  plemiona, 40
W ierzy ła ,  że f ija łek skrom nie  zhodow any  
1 b ia łą  rączką  skrom nie  gośc iow i podany,

W. 9 0  k a p ł a n i e  M u z  p o l s k i c h  — zwrot do Trembeckiego jako 
autora Sofiówki.

W. 12 j e j  — Zosi Malewskiej.
W. 2 1 - 2 4  N i g d y  d w u s t r o n n y m  c z u c i e m . . .  r o z g n i e w a ć  — 

aluzje do postawy politycznej i życia osobistego autora Sofiówki, 
a także Zofii Potockiej z Tulczyna, której rozsławieniu poemat ten 
miał służyć.

W. 34 M a r y n i a  — starsza siostra Zosi Malewskiej; F r a n u ś  — Fran­
ciszek Malewski.



W yższy  by iby  nad  kw ia tu  ra jsk iego  p rzepychy  
I nie jeden  obudz i ł  g łos  śp iący  i c ichy !?
Jednak ,  może na  takie n iepam ię tna  czary ,  45
T om aszow i z o g ró d k a  sw eg o  da ła  dary .
Jej b u k ie t  czarodz ie jską  poił go  w o n n o śc ią  
1 je szcze  tego  kw ia tu  oddycha  s łodkośc ią .
Dzięki tob ie  i za to, żyję w  p rzy jacie lu ,
A w jego szczęśc iu ,  w  jego t ro skach  i w ese lu ,  50
Biorąc do s e rc a  m ego  podzia łu  po łow ę,
1 ja  z te g o  b u k ie tu  p iję  życie  now e.

P am ię ta sz  ów  dzień, d la mnie znośn ie jszy  nad  inne, 
G d y ś  żarty  sob ie  z K siędza czyniąca n iewinne 
I kw ia ty  mu, i pełne  og ó rk ó w  k ieszen ie  55
Z a tw ojego  o g ró d k a  św ięc iła  zbaw ienie .
Ksiądz, k tóry  w  zb y t  n ieb iesk ie  rozm ysły  zab rn ię ty ,  
P o g a rd za  nasze  św ieck ie  p ieszczo ty ,  ponęty ,
A jednak  co w y ra b ia ł  po  twoim buk iec ie?
M oże n ieraz  w estchn ien ie  s łyszałeś ,  b irec ie?  60

Ale te raz  i kw ia ty  skry ła  śn ieg iem  zima,
I mnie c iężka rozłąka w  tym  zam knięciu  trzym a.
Ł a sk a w sz a  dziś nade  m ną, nie z ro b isz  mi daru ,
Lecz rozkoszn ie jsze  kw ia ty  m asz z n ieb io s  w ym iaru: 
Kwitnące w dzięk iem  usta ,  i jedno  ich s łow o  65
O bw iąnę ło  mą d uszę  w onnośc ią  m iodową.
Pokłon  tobie, k ró low o ra jsk iego  ogródka!
Z życiem c h y b a  w ygaśn ie  pam ięć d la  mnie słodka!

Lecz nie ty lko  w  ogórki ta  s t ro n a  bogata ,
S ą  tu  s łońcem  żyw ione  c iep le jszego  la ta ,  70
A u nas  jak mnich jaki w  śc iś le jszym  zakonie  
M usi s iedzieć za  k ra tą  jak  w  szk lannym  w azon ie  
R ów ny  k rąg łośc ią  próżniak , melon pa trzy  biały.
S ą  tu  s łodsze  k aw o n y  i za to zyskały

W. 4 5 - 4 8  J e d n a k  m o l  e... s ł o d k o ś c i ą  — por. „rozdziałek“ Z a n a  
pt. Bukiet kwiatów  wysłany Maryli Putikamerowej w liście z 27.IX.1823, 
Korespondencj a filomatów, l. c., V 324 - 335. T o m a s z o w i  — Zanowi. 

W. 54 K s i ę d z a — mowa zapewne o ks. Dionizym Chlewińskim, wikarym 
w kościele akad. św. Jana w Wilnie, studiującym jednocześnie prawo 
na Uniwersytecie; ks. Chlewiński wcześnie się zetknął z filomatami 
i brał czynny udział w ich pracach i zabawach; on także był autorem 
wiersza na imieniny Malewskiego (por. o nim art. S. P i g o n i a  
w Polskim Słowniku Biograficznym, Kraków 1937, III 298).

W. 62 w t y m  z a m k n i ę c i u  — w więzieniu.



P ie rw sz e ń s tw o  nasze j  pani; też  i moje gusta : 75
Z w ięk szą  ro zk o sz ą  kaw on  sm akują  me usta .
Nie lub ię  cukrem  s łodzić  m elonow ej wody:
L epsze,  co je s t  od samej s łodzone  przyrody.
T ak  gdybym  w św iec ie  zna lazł kochankę  ubogą, 
P ogardz i łbym  o p ra w ą  ryw alk i  jej drogą.  80

O jak  miło w dob ran y m  przy jació ł tu gronie 
W itać  cię nam obojgu , sm aczniejszy  kawonie!
Kiedy, jakoś  ty  s łodka,  kochana  krajczyni 
W ynos i  cię i kroi n a d o b n a  M aryni.
M am a dzieli —  i pani,  której dały  kraje 85
Na s tó ł  p iękny  ten p rzysm ak ,  cząs tkę  sw ą  dosta je .
0  k to  w  m onarchów  pysznym  rozp ie ra sz  się stole,
J e d ź  tam sobie ,  ja  na  tej uczcie  zo s tać  wolę!

S ą  też u nas  i po lsk ie  m ogące  zn ieść  chłody 
P o rż ec zek  i ag re s tu ,  i malin jagody , 90
Bo w szy s tk o  tu  p rzem ysłem  gospoda rne j  ręki,
K tóra użytk iem  b la sk u  z a s tę p u je  wdzięki.

P am ię ta sz ,  jak  zb iera łem  ag re s t ,  choć tak  kole!
1 d ło ń  m oją  zw ycza ję  znosić o s tre  dole.
Nie zb ie ra łb y m  nikomu, c h y b a  w am  i sobie, 95
L ecz  zb iera łem , bom  c ieb ie  w yręcza ł  w tej dobie,
D o w ó d  błahy, że krwi mej nie szkoda  d la  ciebie,
K tórą  ty lko O jczyźnie odda łbym  w potrzeb ie .

S ą  tu j s łodk ie  gruszki,  i jab łka  w y borne  
I gną się ich c iężarem  gałęz ie  pokorne.  100
Bóg w szy s tk iem u  opa trzn ie  b łogos ław ić  raczy,
G dzie za każdym stąpieniem ślady cnót zobaczy.

Ale za co tak, Zofio, k w ia ty  w ażysz  mało?
I helio trop ium  ty lko  tw e w zg lędy  zyskało?
P ra w d a ,  że d robnym  lis tkiem i sw ym  kw iatk iem  drobnym  105

W. 93 P a m i ę t a s z ,  j a k  z b i e r a ł e m  a g r e s t ,  c h o ć  t a k  k o l e  — 
por. słowa Malewskiego w liście do Czeczota z Berlina, 27 V.1823: 
„Biegaj za Zosią pn ogrodzie, kol się zbierając dla niej agresty, 
Śpiewaj, dumaj...” (Korespondencja filom atów, l.e., V 223).

W. 104 h e l i o t r o p i u m  t y l k o  t w e  w z g l ę d y  z y s k a ł o  — por, 
list Zana do Zofii Malewskiej z więzienia bez daty „...nie obaczę cię 
wprzódy ani odetchnę wonnością kwiatów wiosennych, konwalii, 
heliotropu. Ktoś mnie unrzedził w przysiudze; ja chciałem ci go na 
imieniny ofiarować...” {Tow arzystw o filom atów, Kraków 1924, Bibl. 
Nar. 1. 77, s. 455).
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O no twej naiwności,  p ros toc ie  podobnym .
I za co za przychy lne  kw ia tom  dane  s łow o  
N a z y w a ła ś  T o m a sza  g łow ą  rom ansow ą?

O Zofio, sam aś kw iatem , nie gardźże  s iostrami,
R aczej b aw  się w  ogródku  z w onnym i różami! 110
P rz ez  okno ci pokaże tw oja  p e rsp e k ty w a ,
Że się tam piana toczy, a  tam  —  p o s ta ć  k rzyw a,
T am  —  zamyślona, jak  się  częście j w  m ieśc ie  zda rza ,
Może na z g u b ę  bliźnich uk łady  rozm arza.
Albo s trac iw szy  ży tem  zy skane  dukaty ,
Żału je  k a r tą  wzięte j lub  ro z p u s tą  s tra ty .
T am  gnuśny  H eb re j  w lecze  g n u śn ie jsze  łachm any,
A obok  p różniak  b łyszczy  k o sz tow n ie  odziany.
Ó w dzie  b iednych  w ieśn iaków  s traże  miejskie  tłuką,
A w szędz ie  sm u tna  p rzem oc  —  niedoli nauką .
O dw róć  oczy  od tego  gminnego zjaw iska ,
Który uśm iech  w esołym , łzę czu łym  w yciska .
Rzuć te u liczne s teki,  te  m iejskie tu rn ie je ,
Rozum tu nic nie zyszcze ,  se rce  odrę tw ie je .
Idź do tw ego  ogródka,  nasyca j  się  wonią,
Którą, m arnie czeka jąc  c ieb ie ,  kw ia ty  trw onią;
P a trz  na  w dzięczne  ko lory  i żyj w tym  narodzie!
W szak  Bóg p ie rw szych  rodziców  osadził  w  ogrodzie ,
Bo pom iędzy  d rzew am i i ro zk o sz n y m  kw ia tem
Św iat  da leko  w znioś le jszy  nad  b ru k o w y m  św ia tem . 130
T am  huk  k are t  do ziemi d u sz y  nie p rzybije ,
Tam  się nie będz ie sz  py tać ,  czyj wóz? konie czyje?
Ale w szechm ocność  B oga  z każdej w id zą c  s trony ,
Do n ieba  m yślą w zlecisz  od  kw ia tu  korony .
S zukać  początku  rzeczy  i w iecznej m ądrośc i.  135
K tóra  dla nas  te w szys tk ie  zrządziła  piękności ,
T ę c z ą  kw ia tów  okry ła  te  sm utne padoły,
A by cz łow iek  naw yka ł  żyć między anioły 
I z k w ia tó w  pod o b ień s tw o  czerpał do  sw ej cnoty.

R ozliczne bow iem  kw iatom  p o d a w a ł  przym ioty : 140
Ten użytku , ten  szkody  w y s ta w ia  obrazy ,

W. 108 g ł o w ą  r o m a n s o w ą  — przypominają się słowa użyte przez 
Mickiewicza w charakterystyce Hrabiego w  Panu Tadeuszu.
112 p i a n a  — niejasne; zapewne: pijana postać.
117 H e b r e j  — Hebrajczyk.
123-180 1? 7. u ć t e  u l i c z n e  s t e k i . ,  c n o t y — znamienne dla 
sentymentalnych tendencji owych czasów wynoszenie sielskich uroków 
życia na łonie natury nad gwar i niepokój miasta.
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125



W  tym  sm ak słodki, w  tym cierpki lub  pe łen  odrazy,
Ó w  w span ia łym i pyszny  sław i się bisiory,
A tam ten  je s t  w idok iem  skrom ności,  pokory ,
T e n  n iew inność  oznacza,  ów  mówi za zgodą; 145
M irty  m yśl do  miłości, b lu szcz  do s ław y  w iodą,
A w szy s tk ie  skrom nie  ży ją  ty lko  n ieb ios  rosą,
A jednak  św ie tne  czoła pod  n ie b io sa  niosą,
Bo m iernośc i  ob razy ,  n ie  m arnych  p rzesy tów ,
P o k azu ją ,  że szczęśc ie  nie do z ło tych  szczytów , 150
Lecz  do tego  należy, k to  ma, ile trzeba ,
P o c z c iw ą  sw ych  rąk  p ra c ą  n ab y teg o  chleba.

A jeśli je szcze ,  Zofio , nie p rze s tan ie sz  na tern,
M ożesz  św ia t  k w ia tó w  zrob ić  tw ych  najmilszych światem :
T e n  niech będ z ie  b rac iszk iem , ten  s ie s trzyczką  twoją , 155 
T u  w  koło  p rzy jac ie le  najw iern ie js i  stoją,
T a m  kochankow i m ie jsce ,  tu  papa ,  tu  mama,
A tu  ró ża  p iękn ie jsza  —  niech  ty  b ęd z ie sz  sama.
T u  te g o  dnia pam iątka,  tam  owej godziny,
T u  tw o ich  cnó t pomniki, a  tam  tw oje j winy, 160
W e jd z ie sz  i jednym  oka  p rze b ież y sz  obro tem ,
Co cię z tą  z iem ią pasm em  pow iąza ło  złotem.
P rz e jrzy sz  tw e  p rze sz łe  życie i z k w ia tó w  rozm ow y 
N a d a lsze  życie w eźm iesz  p o ra tu n e k  zdrowy.

Ach, Zofio, zoczę [?] kw ia ty  i w  każdym  ogrodzie , 165 
I kw itnące  n a  licu ce ln ie jszych  w  urodzie ,
S zukam  i d u sz y  kw ia tów , te  nie tak  znikome,
Na w szy s tk ie  kw ia ty  se rce ,  oko  m am  łakom e;
A jeśli c ieb ie  do  ich miłości zapalę,
N ajlep ie j  p rze z  to  n o w ą  Sofiów kę w ychw alę .  170

B o k iedy  ty  w  niej częście j naw ykn iesz  s iadyw ać,
Je ś l i  tu  gośc ie  tw oi b ę d ą  z to b ą  byw ać,
M a jąc  p rz e d  sw ym  zw ierc iad ło  n a tu ry  widokiem ,
K oniecznie  w szy scy  pó jdą  za cno ty  urokiem;
K ażdy  tu  w id zą c  p o ś ró d  kw ia tów  p iękną Florę, 175
I tw oją ,  i O jczyzny  m iłością  zagore.

O dda l w ięc  te  p rzesądy ,  że tw ą  rączką  ładną  
S ad zo n e  k w ia ty  a lbo  p ie szczone  p rzepadną .

143Tb i s i o r — delikatna tkanina Jniana; według objaśnienia Mic­
kiewicza w Sofiówce Trembeckiego: „rodzaj materii u starożytnych, 
bardzo drogi”.



Nie masz o nie s ta ran ia  i d la tego  giną,
Bo n iedozór s t ra t  w szy s tk ich  n a jp ie rw sz ą  p rzyczyną .  180

Lecz w ybacz  mi, og ródku ,  m atom  w  tob ie  gościł,  
M a ło n fd o z n a ł  rozkoszy , bo  mi los  zazdrośc ił;
S tąd  i s łabo  w  pam ięci o b razy  u tkw ione ,
P rzepom niane,  lub  d o sy ć  nie by ły  s ław ione.
Inaczej każdy  kw iatek ,  k aż d a  d ro b n a  traw ka ,
G dzieby  się p rzyczep iło  s łów ko  lub  z a b a w k a ,
Byłby d uszy  obrazem , jeżeli nie oka,
1 z og ródka  w zro s ła b y  kra ina  s z e ro k a .

Je d n a k  dzięki tw o jego  przy jem nośc i  c ien ia  
N ieraz sm utny  znalazłem  chw ilkę  w ypoczn ien ia ,
A myśl b łę d n a  w gałązki zw ik lana  ’z ie lone 
W spom ina ła  mi la ta  na  w si p rze p ęd zo n e  
1 jeślim ja  nad innych nie w yższy  z rozum u,
Serce  tam h o d o w an e  w ydźw ign ie  mnie z t łum u.

Zofijo! nie dzięku jże  za to zn o w u  kwiecie ,
K tóre z tw eg o  o g ródka  u jrzysz  w  tym bukiecie ;
Ju ż  kłó tn ia o podziękę  nie z rob i p rzysług i ,
Bo nie m asz dla mnie w św iec ie  Sofijówki drugiej!
T ę  jednę  chc ia łbym  p ieśn ią  op ie w a ć  w znioś le jszą ,
G d y b y  mię N iebo  lu tn ią  nada ło  g łośniejszą; 203
Lecz gdy  nie zdołam  zw iska  [?] po  św iec ie  jrozgłosić,
W as,  szanow ni R odzice,  jeśli m ożna  prosić ,
P ros ić  będę ,  by  tem u og ródkow i dali
N azw anie  Sofijówki; s łuszn ie  iżby  znali
Potomni, k tórzy  po nas  w  tym za s ią d ą  dom ku , 205
Kto tu mieszkał, p rzynajm niej z o g ró d k a  p rzy  dom ku,
I w spom nieli  z szacunk iem  tro sk l iw e  s ta ran ie ,
Ja k ie śc ie  o sw ych  dzieci mieli w y chow an ie .

Ten , k tóry  równej z nami dz iś  dozna je  doli 
1 za cnoty  w  niegodnej m arnie je  n iewoli,  210
G d y b y  cen ić  um iano tu  obyw ate le ,
Na m ądrych , zacnych  jego  k ładz iono  by czele.
Lecz k iedy  los za w is tn y  n ieszczęsne j  O jczyźn ie  
W szys tk ie  ma za p o d le jsz e  m yś leć  chcące  bliźnie,

209-218 T e n ,  k t ó r y  r ó w n e j . . .  n i e  k i ó c i  — mowa o Fran­
ciszku Ma'ewskins, którego aresztowano 20.XII.1823 w Berlinie, przy­
wieziono przez Warszawę do Wilna i tu trzymano wraz ż towarzy­
szami w więzieniu.
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Nie p łaczc ie  jego  losu: on w  duchu  szczęśliwy, 215
B o cierpi, co z g o to w a ł  los nam  nieżyczliwy,
I że w a s  bez sp o k o i ,  to  go  ty lko  smuci,
B o  s e rc a  u cz c iw e g o  sum ien ie  nie kłóci.

C óż  pow iem  o dz iew icach?  sk rom ność  ich ob rażę ,
A lu tn ia  n iedo łężna  m ilczeć  raczej każe ;  220
N iech  w ięc  w am  te  anioły  b ę d ą  t ro sk  osłodą,
Nim d la  nas  N ie b a  znow u  nie b ły sn ą  pogodą .


